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G r o ź b a  w o l n y  n i e m i e c k o - p o l s k i e j
Htaki Htemcfiw na pogranicze Polski.

m

„P rzeg ląd  w ieczorny* d o w iadu je  się z bardzo  
pow ażnego  ź ró d ła , źe w arszaw sk ie  sfery  rządow e 
o trzy m a ły  w iadom ość  o w ybuchu pow stan ia  n ie­
m ieckiego w prow ineyach zw róconych Polsce 
przez t r a k ta t  pokojow y. R uch  p o w stańczy  o g ar­
n ą ł  część W ie lk o p o lsk i, pozostającej jeszcze w 
rę k u  n iem ieck iem , W arm ię , P ru sy  K rólew skie  i 
Ś ląsk  G órny. P ow stańcy  niem ieccy nie uznaję 
nowego rzędu niem ieckiego z B auerem  i Erze- 
bergerem  n a  czele, a n i też p odp isanego  przez 
▼on H an ie la  t r a k ta tu  pokojow ego.

WARSZAWA. (PAT.). W nocy z dnia 22 na 23 
czerwca oddziały niemieckie w szeregu miejscowo­
ści pogranicznych śląska Górnego i  Polski, miano­
wicie pod Rudnikom Małym, Radiami Kuźnicą No­
wą i Podłężem Szlacheckiera wykonały szereg na­
padów, prawdopodobnie w celu sprowokowania pow­
stania na Górnym Śląsku. Napady te, wspierane przez

artyleryę, wszędzie zostały odparte. Na Wieruszów 
uderzył większy oddział nieprzyjacielski. Artylerya 
nieprzyjacielska zapaliła miasto. Polskie oddziały od­
parły atak. Niemcy ponieśli większe straty. Ze strony 
polskiej jeden lekko, jeden ciężko ranny.

Krwawo walki Niemców na Śląsku
POZNAŃ, 25 czerwca, noc. (Pat.). W jednym 

z licznych memoryałów, nadsyłanych Radzie czterech 
ze Śląska, powiedziano: Nie mogąc odbyć zgroma­
dzenia na Górnym Śląsku, zebraliśmy się w Piotrko­
wicach, skąd odzywamy się do koalieyi: Z powodu 
dokonywanych licznie aresztowań, zbiegło ze śląska 
6 do 8 tysięcy łudzi. Aresztowań dokonywano bez 
najmniejszego powodu, a jedynym chyba powodem 
aresztowań jest należenie do narodowości polskiej. 
Dozorcy więzień i osoby wojskowe znęcają się nad 
aresztowanymi w sposób nieludzki. Do obitych i

skatowanych nie dopuszcza się lekarzy, aby nie mo­
gli potem zaświadczyć o prawdzie. Setki ludzi a- 
resztowanych przez Grenzschuiz zginęło. Aresztowa­
nych biją kolbami i ograbiają z odzieży i  rzeczy war­
tościowych. Memoryał wylicza szereg wypadków, w 
których dopuszczono się gwałtów, i przytacza doku­
menty na ich poparcie.

Powstanie Polskie
WARSZAWA. Do pism krakowskich donoszą: Od­

dział warszawski komitetu nacz. Rady ludowej w 
Poznaniu ogłosił następującą wiadomość: Ludność 
polska powiatu Kozielskiego, mianowicie wsi Wierz­
chowiec, Krzyżka i Roczowski La.^ sprowokowana 
do ostateczności przez Grenzschultz, nie mogąc znieść 
dalszych gwałtów ze strony Niemców, chwyciła za 
broń. Toczą się knw aw e wałki. Szczegóły dotąd 
jeszcze nie nadeszły.

-  ifl K i l
O statn ie w ypadki w Galicy* w schodniej m uszą 

W ca łe j P olsce odbić się  potężnym  echem , musi 
nim i gruntow nie za jąć  się Sejm  polski, m usi c a ­
łe społeczeństw o polskie zadecydow ać: czy w  
P olsce m ają  rządzić pow ołane  i  odpow iedzialne 
w ładze, czy p ryw atne  kom itety ; czy w alczące 
w  obronie g ran ic  pań stw a  w ojska m ają  słuchać 
N aczelnego W odza, czy  też  w szechpolskich po­
lityków ; k to  w reszcie  ponosi odpow iedzialność 
za  zm arnow anie całych  oddziałów , za now y okres 
m ęki ludności polskiej, k tó ra  ponow nie dostała  
się  w  ręce  w ładz ukraińskich, k to  odpow ie za 
o lbrzym ie s tra ty  i  £a nędzę tych , k tórzy  sw e sa ­
dyby pośpiesznie opuścić musieli.

K to ponosi odpow iedzialność za  katastro fa ln e  
w ypadki, k tó re  tak silnym  echem  Odbiły się o  mu- 
ry  naszego  m iasta?

Czy obow iązek posłuchu d la  zarządzeń  władz 
polskich odnosi się  tylko do ch łopa  i robotnika, 
a  bezkarn i s ą  ci, k tó rzy  sieją dem oralizacyę w  
w o jsku?

Czy w reszcie m e jest zbrodnią w obec narodu  
i w łasnego  pań stw a  niesum ienna ag itacya w śró d  
w ojska, sk ierow ana przeciw  pow adze i  au to ry ­
te tow i uznanego p rzez cały  n a ró d  Naczelnego 
w odza?

I dalszy  szereg p y tań  się  nasuwfa i g w ałtow ­
nie w ym aga odpowiedzi. P y tań  dotyczących k a rd y ­
nalnych podstaw  Istn ienia państw a.

I jeżeli społeczeństw o, jeżeli czynniki rz ą ­
dzące w  P olsce n ie  znajdą należy tej odpowiedzi- 
n a  te n iepokojące pytania, jeżeli nie położy się 
k resu  rządom  podw ójnym  w  Polsce, to niech się 
n ik t me dziwi, jeżeli n a  bolszewLzm z góry, p rzy j­
dzie odpow iedź m as ludow ych z  dołu.

W  Sejm ie zosta ł postaw iony w niosek posła 
Daszyńskiego, k tó ry  najlep iej ujmuje przyczyny 
krytycznego położenia w  Galicyi w schodniej. 
W niosek ten w zyw a rząd, aby w ystąpił prze­
ciw  agitacyi w ojskow o nieodpow iedzialnych p o ­
lityków  w śród  W ojska  Polskiego, aby utrzym ał 
dyscyplinę i ffttność armii'. Bo Sejm  m a uchw alać 
arm ie, a le  rozkazyw ać je j m a  N aczelny W ódz,

Wszystkie ataki ukraińskie odparte,
W ielKie straty U kraińców . -  Bełżec zdobyty.

WARSZAWA, 25 czerwca, noc. (Pat.). Komuni­
kat.

Front galicyjsko - wołyński: Na froncie gali­
cyjskim wzmożona działalność bojowa. Trzykrotne 
ataki ukraińskie na Ostrowczyk dolny odparte z 
krwawemi stratami d!a nieprzyjaciela. Oddziały na­
sze w  kontrataku dotarły i obsadziły Bełżec Bu­
zek (?). Odparto również atakujące oddziały ukra­
ińskie w rejonie Gołogór. Ukraińcy ponieśli tu* 1 o- 
gromne straty w zabitych! rannych, tracąc p rę te m

Ba h i silili ul itiiia
PRAGA. (P a t) . Czeskie B. p rasow e donosi: 

W sku tek  w ym iany depesz m iędzy naczelnym  ko-

jeńców i karabin maszynowy. Między Rohatynem a 
Bursztynem walki trwają.

Na Wołyniu pod Rafałówką silny ogień kara­
binowy.

Front poleski: Bez* zmiany.
Front litewsko - białoruski: Ożywiona działal­

ność wywiadowcza ze strony nieprzyjaciół w rejonie 
Korelicz. Poza tern na froncie spokój.

Hall er.

m endan tem  czeskim Pelle a -naczelnym kom endan­
tem  arm ii w ęgierskiej, komisarzem, Boehmem, za- 
statiow fone zostały ‘kroki niefprzy jasielskie na 
froncie słow ackim  dnia 24 bm. -o gotiz. 5 rano.

Hallerczycy należą już tylko do armii pdlsk.
W ojska polskie, sfo rm ow ane w ę F ran cy i, w eszły po zakończen iu  od n o śn y ch  p e r tra k ta cy i, 

w sk ład  ogólnej a rm ii polskiej.
Z tej okazy! N aczelnik  P ań stw a  w y d a ł do w ojska rozkaz, dz iękując w  im ien iu  O jczyzny 

w szystk im , k tó rzy  w ciągu  w ojny w ^różnych  w a ru n k a c h  i w  ciężkim  trudzie i w alce w ykuw ali 
miecz po lsk i na  w szystk ich  n iem al k ra ń c a c h  św iata.

a  n ie  w szechpolscy posłowie...
W alk a  polityczna w  Polsce, dzięki niepoczy­

talności narodow ej dem okracyi zaczyna obejm o­
w ać dziedziny, w  k tó re  dotąd  komuniści, lub a- 
genci obcych, w rogich państw  sięgali, m a objąć 
w ojsko.

W szechpolscy politycy z nienaw iści politycznej 
do  N aczelnego D ow ództw a sw ą  agitacyą ro z­
bili jednolity  fro n t a rm i| i  spow odow ali k a tastro ­
fę. Dowództwo endeckich sow ietów  zemściło, się 
n a  armii, na  ludności, oby nie zem ściło się na po­
trzebach  całego państw a.

Dzięki osobistej in terw encyi Naczelnika P ań ­
s tw a  katastro fa  została pow strzym ana. W  szere­
gi w ojska w raca  daw ny, bohaterski zapał. M oże­
my, zdaje się, już spokojnie spoglądać w przy­
szłość.

Społeczeństw o jednak m usi zrobić wszystko, 
aby podobne w ypadki się nie pow tórzyły, musi 
jak  najbardziej kategorycznie zastrzedz się p rze­
ciw  w prow adzeniu anarchii politycznej w  szere­
gi w ojska. Endecka robo ta  m usi spotkać się z taką 
oceną społeczeństw a, na jaką rzeczywiście za­
sługuje.
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Sejm w spraw ie sytuacyi w Galicyi wsch.
D a s z y ń s k i  p r z e c i w  k i e r o w a n i u  a r m i i  p r z e z  S k a r b k a  i G łą b iń s k ie g o .

3) Wniosek nagły p.. Daszyńskiego i tow. 
wzywa rząd, aby w sprawie Naczelnego Do-

WARSZAWA. 25 czerwca. (Pat.). Na wczo- 
rajszem posiedzenia Sejmu toczyła się w dal­
szym ciągu rozprawa szczegółowa nad reformą 
rolną. Przemawiał szereg mówców, którzy zgło­
sili poprawki do punktu trzeciego.

W dalszym ciągu dyskusyę rolną odroczono 
de następnego posiedzenia.

Z porządku dziennego przydzielono szereg 
wniosków do poszczególnych komisyi, między 
innymi wniosek ministerstwa sprawiedliwości 
w sprawie moratoryum w byłym zaborze au- 
stryackim. •

P. D iam and w zapytaniu do marszałka za­
strzegł się przeciwko temu, aby bez zezwolenia 
Sejmu wprowadzano jakiekolwiek cła.

Odczytano następnie
3 w nioski n ag le  w sp raw ie  Galicyi w schodniej,
a mianowicie:

1) wniosek pp. Rktaja, Dębskiego i tow. : 
wzywający rząd względnie Naczelne Dowódz­
two do złożenia Sejmowi, po porozumieniu z

. komisyami sejmowymi, w terminie trzydniowym 
sprawozdania dotyczącego wykonania uchwał 
sejmowych o udzieleniu pomocy wojskowej w 
Galicy i wschodniej oraz o stanie obecnej sytua­
cyi wojskowej na tym froncie i środków zarad­
czych przedsięwziętych przez Naczelne Dowódz­
two wT związku z ostatnimi wypadkami na tym 
froncie.

2) Wniosek p. Głąbińskiego, Dubanowieża i
tow.:

Sejm wzywa rząd i Naczelne Dowództwo, 
aby natychmiast użył wszystkich środków dla 
odzyskania Galicyi wschodniej i obrony ludno­
ści polskiej. Sejm wzywa rząd i Naczelne Do­
wództwo, aby wyjaśniły przyczyny ostatnich 
niepowodzeń wojennych w Galicyi wschodniej.

wództwa wystąpił energicznie
przeciw nTesumiennej i lekkomyślnej agitacyi 
szowinistycznej różnych wojskowo nieodpowie= 
dzialnyeh polityków wśród wojska polskiego/
aby utrzymał dyscyplinę i karność armii i nit 
dał sie sterroryzować żadnymi postronnymi 
wpływami, lecz dążył nadal do obrony całego 
państwa w myśl konieczności strategicznych.

Hfiarszałek zaproponował odesłanie wniosków 
bez dyskusyi do komisyi wojskowej. Izba uchwa­
liła większością głosów nagłość wniosku p. 
Głąbińskiego.

P. D aszyńsk i, po odrzuceniu jego wniosku 
o odbyciu tajnego posiedzenia, uzasadniał na­
głość swego wniosku twierdząc, źę wniosek ten 
nie dotyczy żadnych tajemnic wojskowych a 
zw7rócony jest przeciw' nadużywaniu agitacyi 
politycznej uprawianej przez polityków. Mówca 
powiedział między innemi, że Sejm ma uchwa­
lić armię, ale
prow adzić  a rm ię  do boju m a nacze lny  w ódz a 

nie w ola pp S k a rb k a  i G łąb ińsk iego .
Po przemówieniu p. Fichny, p. Korfanty w kwe 
styi formalnej oświadczył, że wskutek zbiegu 
okoliczności klub jego nie miał możności odpo­
wiedzenia na niesłychane napaści p. Daszyń­
skiego, które mówca odpiera.

Izba odrzuciła nagłość wniosku p. Daszyń­
skiego. Nagłość zaś wniosku pp. Rataja i Dęb­
skiego przyjęła jednogłośnie. Wszystkie wnioski 
odesłano do komisyi wojskowej.

Następne posiedzenie dziś o godzinie 5 po­
południu.

Weń im te urn
O zniesienie granic między Poznańskiem 

a Kongresówką. — Dyskusya rolna. —O zmianę 
przedstawicielstwa polskiego w Paryżu.

.WARSZAWA. 25 czerwca, noc). (Pat). Na 
dzisiejszem posiedzeniu przyjął Sejm wniosek ko­
misyi robót publicznych, wzywający rząd do szyb­
kiego przeprowadzenia studyów na terenach wę­
glowych w okręgu pilzneńskinl i Uruchomienia ko­
palni na tych terenach.

Trzecim punktem porządku dziennego była 
sprawa zniesienia granic międay Poznańskiem a 

Kongresówką.
Obie rezolucye komisya uchwaliła.
Przystąpiono do dalszego Ciągu

dyskusyi ro lnej.
Ks. Sobolewski polemizował z pp. Daszyńskim 

i Witosem, podnosząc, że w sprawie dóbr ko­
ścielnych uciekano się zawsze do porozumienia 
ze Stolicą Apostolską. Stosunek państwa db Ko­
ścioła powinien być unormowany specyalną u- 
mową. Nawet car moskiewski szukał zgody Sto­
licy Apostolskiej, aby dbbra poduchowne mogły 
przejść pod zarząd państwa.

Dalszą dyskusyę w tej sprawie odroczono do 
jutra.

Poseł Daszyński zabrał głos dla uzasadnienia 
nagłego wniosku PPS. w przedmiocie: 
zmiany przedstawicielstwa Rzeczypospolitej na 

konferetncyi pokojowej w Paryżu.
Wnioskodawcy wskazują, że skład obecny te­

go przedstawicielstwa został zapoczątkowany 
przez grono działaczy politycznych, którzy opu­
ścili Warszawę z obawy przed Niemcam^ i obec­
nie grają rolę generalnych wyobraziciełi dą­
żeń/ i pragnień narodu, chociaż mają mandat tylko 
od stronnictwa narodowo-demokrątycznego. Te 
czynniki u schyłku roku 1918 rozpoczęły kampanię 
przeciw Naczelnikowi Państv|a i ówczesnemu rzą­

dowi polskiemu. Niezmiernie ciężkie położenie, w 
jakiem znajdują się sprawy polskie, zostało wywo­
łane tern, że sprawę polską w Paryżu zastępują 
żywioły reakcyjne. Szczególne zaniepokojenie wy­
wołują przyjazne stosunki niektórych przedstawi­
cieli polskich ze Sazonowem.

Wobec tego, wnioskodawcy wzywają rząd, 
aby dokonał zmiany przedstawicielstwa na kon­
ferencji pokojowej w Paryżu, usuwając czynni­
ki, których działalność poprzednia i poglądy u- 
niemożfiwiają porozumienie się Polski z demo- 
kracyami innych państw. Nagłość tego wniosku 
odrzucono.

Następne posiedzenie jutro o godz. 4.

Tragedya szalbierstwa.
W artykule pod tym tytułem, nawiązując do de­

magogii endeckiej na czwartkowym wiecu we Lwo­
wie, pisze „Gazeta Polska61:

A teraz drugi moment. Kto wLiien jest częścio­
wemu niepowodzeniu, w Galicyi?

Ci sami, znów ci sami ludzie. Niedawno poseł 
Witos słusznie mówił w Warszawie o wpływie po­
lityków na wojsko. Dzięki ich agitacyi, ich prowo- 
kacyi — nie wahamy się użyć tego wyrazu — od­
działy wbew rozkazom wyrywały się naprzód i tra­
ciły łącząość. Jechał naprzód, kto mógł. Artylerya 
przed piechotą, bo posiada konie. Wbrew rozkazom, 
na skutek agitacyi. Skutki są dziś widoczne. I znów 
należy powtórzyć pytanie: Kto tu szkodził? Kto za­
szkodził? «

Niema dość słów oburzenia dla tych, którzy po­
nad sprawę narodową i państwową stawiają sprawę 
partyjną, którzy wprowadzają politykę do wojska.

Dla panów Skarbków, Głąbińskich, Cieńskich: 
Salus N.-D. est suprema lex. (Całość endecyi jest 
najwyższem prawem).

Tragedyą Polski nie są chwilowe niepowodzenia 
orężne, ale demagogia szalbierstwa.

Komunikat sztabu generalnego:
z dnia 24 czerwca 1919.

F ron t g a l-w o ły ń s k i: Silne ataki ukraińskie 
pod Jaczynem i Kołkowem na południe od 
Przemyślań zostały przez pułk piechoty legio­
nów z ciężkimi stratami dla nieprzyjaciela od­
parte.

W walce tej wzięliśmy przeszło sto jeńców. 
Silne ataki w rejonie między Bursztynem a Ro- 
hatynem w toku.

Na Wołyniu na odcinku Czartorysk—Rata- 
iówka utarczki patroli.

F ron t p o le s k i : Spokój.
Fron t lifew sk o -b is io ru sk i: Pod Postawami 

silna działalność ariyleryi nieprzyjacielskiej. Po- 
zatem na froncie żadne zmiany.

W zast. szefa sztabu generalnego 
Haller, pułkownik.

Sooyalista niemiecki Noske glo­
sował za odrzuceń em pokoju.
POZNAN. 25 czerwca, noc. (Pat.). (Rad;, z Nau- 

en). Minister obrony krajowej Noske wydał do 
armii niemieckiej następującą odezwę: Napróżno 
starałem się nakłonić gabinet do odmówienia 
podpisu na traktacie pokojowym. Przegłosowano 
mnie. Teraz, gdy mojej dyrnisyi nie przyjęto, pre­
zydent Rzeszy i prezydent ministrów w porozu­
mieniu z partyami większości zgromadzenia na­
rodowego postanowili podpisać traktat pokojowy. 
Kraj nasz krwawi z tysiąca ran, wskutek długo­
letniego cierpienia głodu i niedostatku. Naród 
dasz postradał eneirgię, potrzebną dla zachowa* 
nta Niemiec, i drży na myśl inwazyi nieprzyja­
cielskiej, któraby kraj nasz bezzwględnie zawojo- 
farfała i zniszczyła. Nieszczęście to mamy zażegnać 
pokorą i poddaniem się woli nieprzyjaciela. 
Niewiadomo, czy to się uda. Wojska ochotnicze 
i czynni żołnierze ze zmiennym skutkiem starali 
îę uchronić kraj od ostatecznej ruiny. Rząd i 

Zgromadzenie narodowe wyrażają im uznanie za 
spełnienie twardych obowiązków, w ciężkiej chwi­
li. Nie zapomnimy nigdy o tych, którzy wobeć u- 
pokarznjących warunków musieli zrezygnować z 
czynnej służby. W największem nieszczęściu, ja­
kie nas spotkało. Odwołuję się do honoru każdego 
dowódcy i każdego żołnierza, aby nie zapomnieli 
o trwardej konieczności wytrwania.

Z/miailiiteifEililliiil
POZNAŃ (Radio z Berlina). Zgromadzenie 

narodowę odroczyło się do 1 lipca br. Niemie­
cko-na rodowa partya ludowa postawiła wnio­
sek, aby dzień 22 czerwca, tj. dzień, w którym 
zapadła decyzya podpisania traktatu pokojo­
wego, uznano jako dzień żałoby narodowej.

J/limocljoderri.
DŁUGIE USZY KORESPONDENTA „DZIENNIKA 

POLSKIEGO" W KRAKOWIE.
W krakowskim „Dzienniku Polskim", z datą 

24 czerwca, który ukazał się w Krakowie 23 
czerwca, czytamy następującą wiadomość:

Lwów. (Tek od kor.) D zisiejszej 
nocy od s tro n y  rogatk i łyczakow skiej 
słychać  było daleki huk arm atni.

Ni mniej ni więcej, tylko tyle.
Nasuwa się uwaga: jak długie uszy 

ma korespondent lwowski endeckiego fra- 
kowca w Krakowie, skoro słyszał ów huk ar­
matni jeszcze „dzisiejszej* nocy, a więc, zdaje 
się, w nocy z 21 na 22 czerwca? Poza tym 
korespondentem — nikt we Lwowie nie słyszał 
tego „huku16 armatniego.

Strach ma drugie uszy..

Intrj«i__
t o m  l i N i P O L I O

Od czw artku  26 czerw ca 1919 
1 szy  o b raz  z g ło śn e j w łoskiej

sery i

F r a n c e s c a  B e r t i n i
słynna włoska gwiazda, ulubienica publicz­
ności, występuje w nadzwyczajnej tragedyi 
życiowej w 6-ciu częściach pod tytułem

Źródło łez
Do obrazy zast. spec. muzyka
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E i z i a i  aa I n n i  i p a w i M i l
K o m e n d a n t  P i ł s u d s k i  w  o g n iu  a r t y l e r i i  m e p r a y j a s ś e l s f d e j .  ■ l i  ż o łn i e r z y .  
G n t u z y a s t y c z n e  p o w i t a n i e  P i ? s u d s M e g o  p r z e z  o d d z i a ł y  w i e lk o p o l s k ie .  -  K on- 

f e r e n e y a  N a c z e l n i k a  z  d o m ó d e ą  P o z n a ń e z y b ó r o ,  K o n a r z e w s k im .
Urzędowa „Gazeta Lwowska'6 donosi:

Lwów1, 26 czerwca.
Naczelnik Państwa udał się ze Lwowa na front 

ruski. Naczelnikowi Państwa towarzyszyli adjutant ge*- 
neralny major sztabu gen. Kasprzycki, adiutanci per­
sonalni : kapitan Durski i por: Kobylański, oraz z 
Naczelnego Dow. kapitan Kutrzeba. Jazda na front 
odbyła się pociągiem do Chodorowa, dalej zaś auto­
mobilem. Naczelnik Państwa zwiedził wszystkie od­
cinki frontu i docierał aż do przednich linii. Arty- 

Jerya nieprzyjacielska, zawiadomiona niezawodnie 
przez obserwatorów o jakimś niezwykłym ruchu na 
froncie, gęsto ostrzeliwała pozy cyc. Pociski eksplo­
dowały o kilkanaście kroków od Naczelnika Państwa 
i lego otoczenia.

Piłsudski n żołnierzy.
Pojawienie się Naczelnika Państwa w miejscach 

najbardziej zagrożonych wywołało u żołnierzy na­
szych wielkie wrażenie. Naczelnik Państwa rozma­
wiał z żołnierzami, wypytywał o różne rzeczy, a 
wielu wśród zaprawionych w boju żołnierzy przy­
pomniało się czasy, kiedy Komendant dowodził od1- 
działami.

Wiadomość o pojawieniu się Komendanta wywo­
łała wszędzie entuzyazm i zapał.

Posiłki.
Naczelnik Państwa odbył w drodze powrotnej 

przegląd mowo przybyłych na front oddziałów.
Naczelnik Państwa także w ciągu dnia pojechał 

lokomotywą do sztabu pewnej dywizyi za Bukaczow- 
ce, poczem pancerką wyjechał znów na najbardziej 
zagrożone miejsca i piechotą obszedł kilka odcinków 
i placówek.

Poznańczycy witają eatizzyastyczmle Piłsudskiego.
W drodze powrotnej do kwatery swojej Naczel­

nik Państwa spotkał oddziały wojsk wielkopolskich,

które, poznawszy Komendanta, wznosiły radosne o- 
krzyki: „Niech żyje Naczelnik Piłsudski!“

W kwaterze Naczelnika Państwa.
Naczelnik Piłsudski i towarzyszący Mu oficero­

wie mieszkają w pociągu speeyalnym, składającym 
się z 2 wozów sypialnych, 1 restauracyjnego i sa­
lonowego. Komendantowi towarzyszą w podróży: ad­
iutant generalny major sztabu gen. Kasprzycki, ad­
iutanci personalni: kpt. Durski, por. Kobylański i 
por. Olszamowski, oraz referenci por. Nałęcz Korze­
niowski i por. Switalskij, a nadto z ramienia Na­
czelnego Dowództwa zastępca szefa sztabu pułk. Ku­
liński i kap. Kutrzeba.

Przyjazd Naczelnika Państwa i pobyt jego ma 
charakter wyłącznie wojskowy. Naczelnik Państwa 
pracuje bez chwifi wytchnienia. Pociąg specyalny, 
połączony telegrafem i telefonem, jest właściwie ga­
binetem pracy. Chociaż zdała od Warszawy, Naczel­
nik Państwa oprócz aktualnych spraw wojskowych, 
dotyczących najbliższego frontu, załatwia wszystkie 
nie cierpiące zwłoki kwestye, odnoszące się do po­
lityki wewnętrznej i zagranicznej.

•Naczelnik Państwa interesuje się też bardzo ży­
wo sytuacyą na zachodnich kresach.

Jak długo Komendant Piłsudski pozostanie na 
froncie najbliższym-, nie wiadomo, gdyż zależy to 
od sytuacyi ogólno-państwowej.
Konferencya Piłsudskiego z generałem Konarzew­

skim.
Dzisiaj przed południem w miejscu postoju po­

ciągu specyałnego> Naczelnik Państwa przyjął do­
wódcę grupy wielkopolskiej, generała Konarzewskie­
go, tak dobrze zapisanego w pamięci Lwowian z cza­
sów  walk niedawnych.

Konfermcya Naczelnika Państwa z generałem Ko­
narzewskim trw ała czas dłuższy.

8 ii#® pin iiisiil
Wszystkie wydziały karne Sądu Okręgowego, 

Sędziowie pokoju. Sędziowie śledczy otrzymały 
świeżo odpis motywów do ustawy o nietykal­
ności członków Sejmu Ustawodawczego.

Zaaresztowanie posła nie jest dopuszczalne. 
Ochrona nietykalności poselskiej istnieje także 
wtedy, gdy sesya jest zamknięta.

Zgodnie z rezolucyą sejmową, Ministerstwo 
zaznacza, że naruszenie przepisów' o nietykalno­
ści posłów należy ścigać w myśl obowiązują­
cych ustaw karnych w drodze sądowej, jako 
nadużycie władcy, popełnione wśród okoliczno­
ści obciążających.

Postanowienie powyższe ma na celu ochronę 
posia sejmowego przed prześladowaniem polity- 
t-znem i odpowiedzialnością prawną nawet wów- 
czas, gdyby Sejm był rozwiązany, lub mandat 
poselski wygasł.

W razie popełnienia czynu karygodnego, 
właściwej władzy przysługiwać będzie prawo 
żądania od Sejmu zezwolenia na wdrożenie po­
stępowania karnego.

Artykuł 5 ustawy wprowadza bezwzględną 
nietykalność mów, wniosków', interpelacyi i 
wszelkich oświadczeń poselskich ustnych i pi­
śmiennych wygłoszonych względnie odczytanych 
w Sejmie lub na jawnych posiedzeniach komi- 
syi sejmowych. Przedruku rozpraw sejmowych 
nic wolno konfiskować i poddawać cenzurze. 
Nikt nie może za nie być pociągnięty do odpo­
wiedzialności.

W myśl wreszcie art, 6 posłowie mogą swo­
bodnie zwoływać sejmiki sprawozdawcze bez 
zezwolenia i zawiadomienia władz. Przedstawi­
ciele władz mają wprawdzie prawo jawienia się 
na owych zgromadzeniach sprawozdawczych, 
rola ich jednak powinna być najzupełniej bier­

n a  : n ie  p rzysługu je  im  p raw o  cen zu ro w an ia  
m ów  a n i w ogóle m ieszanie  się do to k u  obrad .

Paryż tańszy z radości.
(PAT.) ,,Voss. Ztg.“ donosi z Wersalu: Z fran­

cuskich fortów dają od wczoraj godz. 9 wieczór 
■ustawiczne salwy pokojowe. Na ulicach Paryża od­
bywają się wielkie zgromadzenia ludowe. Wielkie 
tłumy manifestują na cześć rządu. Oblicza promie­
niują szczęściem. Przed zamkiem w Wersalu zgro­
madził się wielki tłum ludności, do której przema­
wiali mówcy. Na paryskich bulwarach grają liczne 
kapele. Ludność z radością tańczy po chodnikach. 
Powtarzają się sceny z dnia 11 października 1918 
roku.

Er.tuzyazm w Belgii i Marokko
z powodu dojścia do skutku pokoju.

KRAKÓW. (Rad. Lyon). Z Antwerpii donoszą, 
że na wieść, iż Niemcy podpiszą pokój, wywieszono 
na wieży katedralnej chorągiew narodową i ude­
rzono w dzwony. W  porcie odezwały się syreny 
statków, działa forteczne, a olbrzymi tłum rozentu­
zjazmowany krążył po ulicach.

KRAKÓW. (Rad. Lyon). Z Casablanki donoszą, 
że tam entuzyastycznie przyjęto wiadomość o zamie- 
rzonem przez Niemców podpisaniu traktatu poko­
jowego. Baterye nadbrzeżne dawały salwy, a ge- 
nerał-rezydent wydał polecenie odczytania na placu 
publicznym tej wiadomości, którą entuzyastycznie 
przyjęto. Wśród oklasków kolonia francuskiej, ma- 
rokkariskiej i europejskiej.

Popierajcie Poi. Pożyczkę Państw.!

I n  Uli iii™ 1 1 * 1 1.
Rozpacz ludności z powodu lichwy żyw nościow ej

WIEDEŃ. 25 czerwca, noc. BK. z Berlina. 
^Berl. Zeit. a. Mit. donosi z Hamburga, że niepo­
koje, jakie wybuchły 25 bm. wieczorem z powo­
du drożyzny i fałszowania artykułów żywności, 
ZtnienEły się w nocy w walki uliczne. Tłum sztur­
mował bezskutecznie ratusz, następnie gmach gieł­
dy, letóry podpalono. Dziś odżyły walki w po­
bliżu ratusza. Wojsko odparło atakujących: Licz­
ba ofiar dotąd me stwierdzona — dotąd ogłoszono 
10 zaMtydhl i 50 ciężko rsnńych.

Porozumienie polsko-rosyjskie.
Według informacyi z Berlina ^Yossische Zeitung" 

donosi ze Sztokholmu, jakoby Polska starała się o 
porozumienie z Rosyą.

Wedle hej wiadomości w Lodzi bawić ma wy­
słannik sowiecki, RakowskiJ który rokują-' tam z de­
legatem rządu polskiego. Konferencye te rzekomo 
miały doprowadzić do umowy, na której mocy Rosya 
odstępuje Polsce części Litwy z Wilnem w zamian 
za co Polska ma wstrzymać ofenzywę i cofnąć się 
na linię demarkacyjną, która wkrótce ma być wy­
tknięta.

Gzem grozili robotnicy gdańscy 
w razie niepodpisania pokoju.
W „GazedLe Gdańskiej" ukazała się w języku 

niemieckim następująca odezwa: „Strejk gene­
ralny został postanowiony na wypadek, gdyby 
władze lub wojskowość miały stawiać zbrojny 
opór. Deeyzyę taką powzięli w ubiegłą środę 
.przedstawiciele niemieckich robotników, zebrani 
w Gdańsku. W razie strajku niemieckiego, także 
robotnicy polscy nie pozostaną na uboczu. Gdy­
by mili tary zm, lub biurokracya usiłowały sta­
wić zbrojny opór, także robotnicy polscy rozpo­
czną natychmiast strejk1 obronny i równocześnie 
z  robotnikami niemieckimi zaprzestaną pracy w 
całych Prusach zachodnich!. Także i frny nie chce­
my już; dalszego rozlewu krwi. Dosyć już krwi po­
płynęło.

Robotnicy polscy, jest was ponad 96.000 zorga­
nizowanych w naszem zjednoczeniu. Jest to wiel­
ka potęga, jako tacy musicie popierać niemieckich 
robotników w tym strejku obronnym. Zwracamy 
się d!o was w języku niemieckim dlatego, aby zro­
zumieli to także niemieccy towarzysze pracy. W 
dzisiejszej chwili jest to bardzo ważne. Bądźcie 
gotowi i czekajcie na sygnał do strejku obronne­
go. Polskie Zjednoczenie Zawodówek

litóoisiiiliiisiiiiiiiis
(Pat.). WARSZAWA. (Rad. z Moskwy). (25 

czerwca., noc). Na wspólnem posiedzeniu, odby­
tem w Kijowie przy współudziale członków cen-, 
tralnego komitetu wyborczego Ukrainy, delega­
tów komitetów włościańskiego i robotniczego, 
oraz wszystkich stronnictw politycznych, Rako­
wski, Giatakow i Brolno przedstawili niebezpie­
czeństwo rewolucyi od wojsk kontrrewolucyjnych 
Denikina i stwierdzili powagfe sytuacyi. Komitet 
powziął następującą uchwałę: Znosi się nieza­
wisłą organlzacytę frontu ukraińskiego, odtąd 
front ukraiński tworzy część ogólnego frontu fe­
deracyjnej republiki sowietów i będzie oddany 
pod rozkazy rewolucyjnego komitetu1 republiki 
rad.

Konstytueya republ. w Finl&ndyi.
KRAKÓW. (Rad. Paryż). Z Helsingforsu do­

noszą, że sejm przyjął 65 głosami przeciw 22 
nową konstytucję republikańską. Prezydent, wy­
bierany na lat 6, zostanie poraź pierwszy wybrany 
przez sejm, a później przez plebiscyt.

C o l o s s e u m codziennie 
o godz. 7-30 

wieczorem

Senzacya! T rupa liliputów jako fenomenalni gimnastycy, v ; izielę i <wista i  przedstawienia 
ekwilibryści i komicy. Littie Bill, amerykański imitator o g Iz. 4. i 7*30. Bilety wcześniej do
instrumentów. — Odrobińskl z nowym repertuarem — nabycia w składzie papieru 
jfttia Mara Intira, wspaniałe kreacye taneczne. 10 atrakcyi l G^riela, niica Legionów i. o. —
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Listy z Wiednia.
(Oryginalna korespondencja nasżego sprawozdawcy wiedeńskiego]

Wiedeń, w połowie czerwca.
(R om unH iaeya. — Polonia w iedeńska . — N ędza 
żyw nościow a. — Pom oc pose ls tw a  dla Bolonii.— 
P olska  R ada  R obotnicza. — R eem ig raęsa  do 
h ra ju . — Buch robotn iczy . — Obecny Wiedeń)

Pisząc ten list, nie wiem, czy dojdzie do 
Waszych rąk, albowiem komunikacya poczto­
wa z krajem staje się z dniem każdym trudniej­
sza. Los listu jest zależny od kaprysu wiedeń­
skiej manipulantki pocztowej, która albo go 
wysyła dalej albo /wraca z dopiskiem „niedo­
puszczalne

Polonia wiedeńska zmartwychstała
życie w re jak  w kotle.

Odbywają się wiece, zgromadzenia, zebrania. 
Mówi się o konsolidacji Polonii, o zbliżeniu 
sfer robotniczych i sfer inteligencji, o zespole­
niu ich w jedno ciało. Ale o takiej konsolida­
cyi mowy niema, a każda próba jest tylko S y ­

zyfową pracą.
Założono Polską Spółkę Spożywczą, na cze­

le której stoi znany i ceniony artysta rzeźbiarz 
pr. St. Lewandowski.
N ędza żyw nościow a sze rzy  s ię  z dniem  każdym
i przybiera katastrofalne rozmiary. Człowiek 
musi żyć „na kartki" albo kupować żywność 
pó paskarskich, horrendalnych cenach. Ceny 
artykułów żywnościowych przedstawiają się na­
stępująco :

Bochenek chleba kosztuje 8—10 kor„ kilo 
masła 130—150 kor., kilo cukru 40—45 kor., 
ciastko z czarnej mąki 3 kor., kawy białej nie 
widać, tylko do godziny 8 rano w kawiarniach 
ludowych, obiad w lepszej restauracyi 40—50 
kor., — do czarnej kawy jakoteż do innych 
napojów podają pastylkę sacharyny. Mięso tyl­
ko trzy razy tygodniowo, kiło mięsa 70—100 k., 
papierosy (egipskie) po 80 hal. sztuka w do­
wolnej ilości.

Jak Czytelnik widzi, żywot naszej tutejszej 
kolonii jest nie do pozazdroszczenia.

Dzięki staraniom tutejszego delegata rządu 
polskiego, posła Dra M. Szaroty, został założony
Związek aprowizacyjny zrzeszeń polskich w Wie­

dniu,
który ma się zająć akcyą żywnościową dla kolonii 
polskiej w Wiedniu. Akoya ta ma na celu umo­
żliwić zbłądzonej kolonii polskiej otrzymanie ar­
tykułów spożywczych po cenach przystępnych.

Z akcyi tej będą korzystały wszystkie stowa­
rzyszenia polskie w Wiedniu. Prezesem honoro­
wym jest poseł Dr. Szarota, przewodniczącym 
głównego komitetu, szef sekcyi Herbst, a kiero­
wnikiem fachowym* dyrektor Janicki.

Z ramienia tego komitetu wyjechała przed kil­
koma dniami do Warszawy delegacya. Jak się do­
wiedziałem, rząd bardzo przychylnie przyjął de­
legatów i przyrzekł im pomoc stałą. Pierwszy 
transport 28 wfegonów sna w najbliższych dniach 
przybyć do Wiednia.

Cała akcya odbywać się będzie pod egidą posel­
stwa, które otrzymaną żywność rozdzieli. We­
dle powierzchownego obliczenia będzie 
około 7000 osób, korzystających z tej akcyi ży­

wnościowej.
Polonia tutejsza z wdzięcznością wita ten wiel­

ce obiecujący krok naszego poselstwa.
Zorganizowano Polską Radę Robotniczą, 

z łona trzech towarzystw: „Naprzód", „Ptnotoh 
taryat" oraz „Z. P. S. D.“. Oprócz tych towa­
rzystw powstały nowe: Przytulisko, Oświata, Oj­
czyzna, $iła, Strzechai i t. p.

Reemigracja do kraju z powodu bezrobocia 
jest bardzo wielką. Do tych należą: urzędnicy 
prywatni, funkeyonaryusze prywatni, osoby za­
jęte dawniej w pomocniczej służbie w armii, ro­
botnicy fabryczni, którzy z powodu bezrobocia, 
wzrastającego w Niemieckiej Austryii, stracili pra­
cę lub zostali zastąpieni austiyackitmjj poddany-

irm i yp. Rząd polski w Warszawie, jakoteż Posel­
stwo polskie w Wiedniu popiera reemigrantów. 
Pod auspicjami Poselstwa działa „Związek ko­
biet polskich Opieki nad uchodźcami i robotni­
kami polskimi". Na czele tego Związku dzielnie 
pracuje p. N. Wieleżyńska-Kreutzowa. Związek 
ten założył schronisko, w którem reemigranci o- 
trzymują bezpłatnie ciepłą strawę, dach nad gło­
wą, opiekę, radlę i pomoc. Związek załatwia for­
malności paszportowe i cłowe, zniżki kolejowe 
itp. Każdego tygodnia idą pociąg} ewakuacyjne 
do Galicji i Warszawy.
Ruch robotniczy w Wiedniu nie upada, tylko 

się coraz bardziej rozwija.
Nowo założone stowarzyszenie robotników pol­

skich „Siła" otworzyło własną czytelnię. Oprócz 
tego w każdą sobotę i niedzielę odbywają się 
odbzyty i pabawy. Taksamb i towarzystwo akad. 
„Ognisko" i „Oświata" urządzają częściej wie­

czory wofeaino-muzyczne.
Ruch całonocny dozwolony. Kawiarce i restau­

racje już o godz. 11 wlecz, zamknięte. Wszędzie 
Kiesneio i głucho. Elektryczne światło i tramwaje 
podrożały, jedna jazda tramwajowa, która w ro- 
-ku 1914 kosztowała 12 h, dzisiaj 60 halerzy, 
wozy przepełnione. Tramwaje kursują do godz. 
10.30 [wlecz. Także i (kawiarnie wiedeńskie przepeł­
nione, pełno ludzi przy czarnej kawie lub wodzie 
z sokiem przysłuchuje się muzyce.

W teatrze frekwencja wielka. Zapolska świę­
ci na wiedeńskiej „Yolksbuhne" prawdziwe try­
umfy z f&yoją komedyą „Moralność pani Dulskiej". 
Także znana artystka polska pani Irena Zawadz­
ka, która przedtem występowała w teatrze pol­
skim w Wiedniu, występuje od roku stałe na 
scenie wiedeńskiej „Neue Wiener Biihne". Krytyka 
jednogłośnie podnosi jej niepospolity talent. O- 
statniio występowała w sztuce Wedekma, jako 
„Lulu" w „Buxe des Pandora".

Żywot naszej kolonii wiedeńskiej płynie spo­
kojnym biegiem, w głowie pełno, a w żołądkach 
pusto... R. Senewsieb.

J łaS3a etykieta.

Z ruin do nowego życia
Problem odbiiilowj kraju.

Rozmowa z inż. Matzke‘m, (fyrektorem sekcyl
odbudowy przemysłu'. — Oddział kieramiczny dla 
Małopolski. — O urEDhomietfle zakładów kera- 
micziiyeh. — Ile cegielń było przed wojnę W 
Gaiicyi? — Milionów© szkody. — Pomoc piłemę- 
żn!a oraz w1 naturze. — Zjazd ker arnik ów polskich’ 
w Warszaitie. — Czeg>o domagano się na z$«- 
idzie ? — Stan1 obecny zakładów keramicztiych.

Pod adresem rzędu.
Lwów, dnia 25 czerwca.

Wspólpracownik nasz (ab) udał się 
do dyrektora Sekcyi odbudowy przemy­
słu (oddział dla Małopolski), prosząc go 
o informacye i uwagi co do obecnego 
stanu zakładów keramicznych oraz na te­
mat dotychczasowych usiłowań w kie­
runku uruchomienia cegielń w naszym 
kraju. Dyr. Matzke udzielił całego szere­
gu ciekawych szczegółów w tej kwestyL

Na pytanie, kiedy utworzono oddział keramiź- 
-czny;' i (jakie jest jego zadanie, odpowiedział dyr. 
Matzke:

— Początki powstania oddzału keramicznego 
sięgają roku 1917. W tym to czasie instytucja Od­
budowy kraju, powpłana do życia przez rząd 
austryacki, utworzyła oddział keramiczny.

Główny nacisk położono na odbudowę zakła­
dów kemimicznych, w nadziei, że przez urucho­
mienie tych zakładów, eo ipso, odbudowa całego 
‘kraju pójdzie szybkiem tempem.

— Ile zakładów keramicznych było przed woj­
ną czynnych i jakiemu uległy uszkodzeniu?

— Zakładów keramicznych było przed wojną 
600 wraz z piecami potowymi, produkujących 270 
milionów cegieł rocznie.
W Galicji wBChc kile} wszystkie zakłady keta-

Imlczne zostały zniszczone
w ciągu wojny. W zachodniej Gaiicyi poniosły 
zakłady keramiozne w stosunku do wschodniej 
części kraju niewielkie szkody, które w krótkim 
czasie dały się uzupełnić.

W wschodniej części kraju zniszczono piece, 
kominy, maszyny, składy gotowych wyrobów itd. 
wyrządzając tern milionowe szkody.

— Jakie rezultaty wydała akcya odbudowy za­
kładów keramicznych ?

— Dość znaczne. Początkowa pomoc finan­
sowa okazała się niedostateczną. Przystąpiono do 
przydziału: maszyn popędowych, wytwórczych, 
materyału oraz węgla, potrzebnego do popędu.

Pomoc nasza w tej akcyi dzieliła się na: pomoc 
pieis&ęź/ną i pomoc w naturze.

Rezultat pod koniec roku 1918 był ten, że u- 
dzieliliśmy pomocy finansowej 264 zakładom ke- 
ramifCznym, z tego około 140 cegielniom, 106 be- 
toniarniom, a reszta przypada na: wapniami©; 
kaiłarnie, fabryki łupku asbestowego i inne. Łą­
czna pomoc udzielona tym zakładom, wynosiła 
22 milionów koron.

W Gaiicyi wschodniej w uruchomionych obec­
nie cegielniach deficyt za lat 6 wynosił łącznie 
1.5 miliarda cegieł, o ile chciałoby się kraj ognio­
trwałe odbudować.

Akcya taka, któraby zmierzała tylko do resty- 
tucyi istniejących zakładów keramicznych jest nie­
wystarczająca.

Wymaga ona całego szeregu budowy przejścio­
wych urządzeń, racjonalnie rozmieszczonych po ca­
łym kraju, opartych na inicjatywie prywatnej z po­
parciem rządu, oraz na współpracy tych, którzy szko­
dy przez zniszczenie ponieśli (Spółki włościańskie), 
przy równoczesnem stosowaniu betonu, cegły suro­
wej, bitych ścian w glinie i z kamienia, zależnie od 
indywidualności poszczególnych jednostek.

W tym celu dawniej przez rząd austryacki kre­
owane Biuro keramiezne, objęło polskie ministerstwo 
handlu i przemysłu z zakresem dotychczasowej dzia­
łalności w Małopolsce, z równoczesnem decyduj ą- 
cem postanowieniem rządu polskiego, że agendy Biu­
ra keramicznego w Małopolsce rozszerzone będą na 
całość ziem państwowych.

Analityczną akcyę keramiczną w byłym zaborze 
rosyjskim prowadzi równocześnie ministerstwo han­
dlu i ministerstwo robót publicznych.

Na Zjaździe keramików polskich w Warszawie, 
odbytym ubiegłego tygodnia, postanowiono poczynić 
odpowiednie kroki w odnośnych yininisterstwach, ce­
lem skutecznego ujednostajnienia akcyi, uchwalając 
szereg rezolucji, w których Zjazd stwierdza pierw­
szorzędne znaczenie przemysłu keramicznego dla ca­
łego życia ekonomicznego kraju i dla jego odbu­
dowy.

Zjazd domaga się: zakładania szkół fachowo-ke-
ramicznych, staeyi doświadczalnej, zakładania fabryk 
keramicznych i wydatnego dostarczania im węgla, u- 
normowania prawodawstwa robotniczego w zakresie 
keramicznym.

— A jaki jest stan obecny zakładów keramicz­
nych?

—- Stan obecny przedstawia się następująco:
Praca utyka, wskutek braku węgla i kapitałów 

obrotowych tak dalece, że sześćdziesiąt kilka cegielń 
w Małopolsce pobudowanych już, jako też prawie peł-

Dli na mm n i  |8St lAlM liny POiiM. y .  w drukarni IGN. JAEGERA
Lwów, ulica SykstUBka 1. 33
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na ilość w Królestwie nie może być nrnchomiomi.
IW! tym kierunku Biuro keramiczne .Małopolski, oraz 
analogiczne działy Królestwa, jako też Związek ke- 
ramiczny czyni starania, celem usunięcia wprost ka­
tastrofalnych stosunków w dostawie węgla.

Niekorzystne ustosunkowanie okoBc po kilkulet­
niej wojnie, zniszczonych w stosunku do istnieją­
cych zakładów keramieznych i potrzeba racyonalne- 
go rozdziału mafceryału budowlanego, wskazuje na 
konieczność jednolitej, planowej zorganizowanej ak­

cyi wytwórczej,
jakoteż rozdziału na całość ziem polskich.

Zapotrzebowanie drzewa na całość ziem polskich 
wynosi 20 milionów metrów kubfeznych w formie ob­
robionej.

Sytuacyę drzewną pogorszyła jeszcze wojna wo­
bec wywozu drzewa przez wojska niemieckie.

— Jakie wrażenie uczynił na panu dyrektorze 
pobyt w Warszawie w tych sprawach?

— Najgorsze; rząd pracuje bez planu, brak tam 
ludzi, którzy objęliby całość w swe ręce. Brak do­
świadczenia, jakiego nobyliśmy tutaj. Dorywczość w 
pracy, a co za tem idzie, lekceważenie tak ważnej 
gałęzi przemysłu, koniecznego przy odbudowie kraju.

To byłoby w streszczeniu tylko, co gniałbym 
do powiedzenia w tej sprawie; o ile w ciągu an­
kiety wyłoni się potrzeba dalszego objaśnienia — 
chętnie służę.

Serdecznie podziękowałem panu dyrektorowi za 
gotowość, z jaką udzielił mi powyższych wiadomo­
ści — odszedłem w tej myśli, że ogłoszenie wywia­
du da pogląd czytelnikom na stan obecny zakładów 
keramieznych, tak pokaźną rolę odgrywających w 
akcyi odbudowy kraju. (a b)

Z a  p a rę  dn i rozpoczniem y w  odcinku naszego 
p ism a druk  znakom itej pow ieści p isarza  angięł- 

, sk iego niepow szedniej m iary, Conrada. Pod  pseu- 
I dontm em  tym  w ydaje  dzieła o  niepospolitych w a ­

lorach, ocenionych w ysoko zagranicą, ro d ak  nasz, 
Józef K orzeniowski.

M usimy sobie powiedzieć, iż m ało  znam y in- 
i dyw idualność p isarską Conrada, którego z a b i ł a  
| nam  lite ra tu ra  angielska. A jednak  każde dzieło 

au to ra  „Lorda J im a“ w  Anglii przyjm ow ane jest 
z entuzyazm em . Anglicy podnoszą, jak  n ieporów ­
nanym  m istrzem  je s t w  opisach przyrody, jak 
w ytw ornie  -włada językiem  angielskim ... A nektow a- 
ła w nam  go Anglia... M imoto winniśm y bliżej po­
znać tę  tw órczość.

| Korzeniow ski opuścił P o lskę w  17 roku  ży- 
S d a ,  gnany pragnieniem  poznania m orza i sze ro ­

kiego św iata. Z osta je  m arynarzem , kapitanem  an- 
I gielskiej m arynarki. P isząc dzieła w  obcym  ję ­

zyku, otoczony cudzoziem cam i, w ybija się w krót- 
| ce  jako  niepospolity um#sjł i a rty sta .

Tw órczość jego, k tó ra  w  ta k  szerokim  stopniu 
j za in teresow ała Anglików i Francuzów , dla nas  
I jest znacznie jeszcze bliższą.

„Angielscy krytycy — rzekł raz  znakom ity pi­
sa rz  - -  m ów iąc o  m nie, dodają  zaw sze, że jest we 
m nie coś niezrozum iałego, niepojętego, nieuchw y­
tnego. W y jedn i to  nieuchw ytne uchw ycić m ożecie, 
n iepo ję te  pojąć. To jest polskość...“

Dzieło, z k tórem  zapoznam v czyteln ików  n a ­
szego pism a, nosi w  oryginale n azw ę „Oczyma 
Z achodu" — „W ith theeye:> of the W est" . Zm ie­
niliśm y ją  n a

„PROWOKATOR."
Pow ieść ta w  niesłychanie zajm ujący, sub­

telny  sposób p rzedstaw ia proces psychologiczny 
duszy p row okato ra , k tó ry  sta ł się nim  niejako 
mimo woli, a  raczej dzięki szczególnem u zbie­
gow i w ypadków ; niem niej jednak  w  duszy- p raco ­
w itego stud en ta  petersbursk iego  uniw ersytetu  mu- 

• siały  drzem ać pierw iastki, k tó re  uczyniły ją  sk łon­
n ą  do takiego a i\ie innego ustalenia decyzyi.

indyw idualność „p ro w o k ato ra", którego z ró- 
5 w ną słusznością nazw ać  m ożna o fiarą  ochrany, 

nakreślił a u to r  m istrzow sko. Podobnież inne po­
stacie, k tóre ży ją  i przykuw ają uw agę czy tel­
nika, przenosząc go w  środow isko, będące nie­
jako  kulisam i w ielkiej nieustannej akcyi rewolu.- 
cyi, szczytnych zam ierzeń ludzi, p rzez k rew  idą­
cych n ieustraszenie  ku „w olności i jedności"...

Znakom ity u tw ór C onrada spo tk a  się niew ątpli­
wie z głębokiem ogólnem zainteresowaniem.

J ło w in y  z  dnia.
Lwów, 25 czerwca.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
We czwartek 26 czerwca o godz. 7 wieczorem „We­

soły astronom*, operetka w 3 aktach Fr. Lehara.
W piątek 27 czerwca, początek z powodu koncerta 

Dygasa o godz. 3'30 popoł. na dochód Białego Krzyża 
„Zemsta*, komedya w 4 aktach Al. hr. Fredry.

W sobotę 28 czerwca o godz. 7 wieczorem „Weso­
ły astronom", Operetka w 3 aktach Fr. Lehara.

W niedzielę 20 czerwca o godz. 3 popoł. „Damy i 
huzary*, komedya w 3 aktach AL hr. Fredry.

W niedzielę 29 czerwca o godz. 7 wieczorem .Mi­
gnon*, opera w' 4 aktach A. Thomasa.

W poniedziałek 30 czerwca o godz. 7 wieczorem 
Przedstawienie na dochód Związku artystów scen polsk*

REPERTUAR TEATRU WODEWILOWEGO
We czwartek, 26 czerwca o 7 30 wieczór „Emancy­

pantka", operetka Albiniego z baletem, ,;Finał komedyi". 
obrazek J. Żuławskiego, „Dziesięć cór na wydaniu", 
operetka Suppeego z baletem.

XV piątek, 27 czerwca o 7 30 wieczór .Dziesięć cór 
na wydaniu*, operetka Suppeego z baletem, „Emancy­
pantka*, ope.retka Albiniego z baletem, .Finał komedyi11, 
obrazek Z. Żuławskiego.

W sobotę, 28 czerwca br. o 730 wieczór .Finał ko­
medyi11, obrazek J. Żuławskiego, .Dziesięć cór na wy­
daniu", operetka Suppeego z baletem, „Emancypantka*, 
operetka Albiniego z baletem.

XV niedzielę, 29 czerwca o 4 popoł. „Podarunki", 
komedya Normanda, „Kubuś", farsa z franc., „Dzies ęć 
cór na wydaniu*1 operetka Suppeego z baletem.

W niedzielę, dnia o 7 30 wieczór ;,»Dobrana para11, 
transformacya Tatrzańskich, „Wujaszek w zalotach", 
farsa z franc , „Panna z magazynu*, wodewil z baletem, 
„Listonosz*, farsa z franc.

.CZWÓRKA*. ZESPÓŁ ART. XVARSZ- (Rejtana 4):
Dziś i dni następnych program V.: w części I.: 

Punkty solowe z udziałem całego zespołu. XV części 11. : 
Wielka aktualna rewieta p. t.: „Kochany Lwówek1*. XV ro­
lach głównych: Zofia Dobrzańska, Nina Nerwal, Kali- 
ciński, Michałowski, Windheim i Tarłowski. Początek o 
godz. 715 wieczorem.

POWITANIE. PIŁSUDSKIEGO PRZEZ KOLEJA­
RZY LWOWSKICH. Na wieść o przyjaździe w po­
niedziałek Naczelnika Państwa, kolejarze lwowscy po­
spieszyli masowo przed dworzec, aby go powitać. 
Warsztaty kolejowe wstrzymały pracę, robotnicy w 
bluzach roboczych, tak jak stali przy pracy, z mu­
zyką własną na czele, przybyli przed dworzec, aby 
Józefowi Piłsudskiemu złożyć zasłużony hołd. Ta sa­
morzutna i nieprzygotowana manifestaeya polskich ko­
lejarzy, nie wiadomo z jakiego powodu, przemilcza­
na przez ,,urzędową11 gazetę Lwowską11, jest też 
wyrazem uczuć całego robotniczego Lwowa.

GENERAL-PORUCZNIK INŹ. GOŁOGORSKI, 
dow ódca O kręgu G eneralnego  Lw ów , przyjm uje 
cyw ilne stro n y  in teresow ane we w to rk i i piątki, 
o d  godziny 10 dó 12 w  południe.

„DZIECI NA W IE Ś ". W e w szystk ich  sp ra ­
w ach  ty czący ch  się b ie lizny  i odzieży d la  dzieci 
n a  k o lo n ie  należy  się zgłaszać w b ie rz e  P o l­
skiego K om itetu  „D zieci n a  w ieś“ , ul. P a ń sk a  
11, II p. codz ienn ie  od  godz. 5 do 7 wiecz.

O SPĘ PRAW DZIW Ą stw ierdzono w  naszem  
m ieście u  dw ojga dzieci, ośm iom iesięcznego i czte­
roletniego, przybyłych z  m atką pociągiem  ew a­
kuacyjnym  z Rumunii. F izykat zw raca uw agę na 
konieczną po trzebę szczepienia dzieci i dorosłych 
dotychczas niezaszczepionych.

NA ROGATKACH miejskich muszą osoby, przy­
bywające do Lwowa pieszo lub na furach, wykazać 
się przed miejską strażą akcyzową poświadczeniem 
zarządu swojej gminy, lub miejscowej władzy woj­
skowej, że w domu, skąd przybywa, nie choruje 
nikt na tyfus plamisty lub inną chorobę zakaźną. — 
Osoby bez tych poświadczeń nie są wpuszczane do 
miasta.
CELE POLSKIEGO BIAŁEGO KRZYŻA odbędzie się 
w piątek, dnia 27 czerwca po południu. Grana będzie 
„Zemsta" Fredry. Nie wątpimy, że teatr wypełniony 
będzie po brzegi — wszak chodzi o przyjście z po­
mocą jeńcom, internowanym, uchodźcom.

Czysty dochód płynie na te bliskie naszemu ser­
cu cele.

Ceny dramatu. — Bilety do nabycia w składzie 
nut P. Połonieckiego, przed przedstawieniem przy 
kasie w teatrze.

NA ROSYJSKIE PISMO W WARSZAWIE. Ko­
mitet rosyjski w Warszawie, uzyskawszy tytułem po­
życzki od rządu polskiego 500.000 marek, przystę­
p u j w łych dniach do wydawania własnego pisma

codziennego.
Na redaktora zaproszono p. Akajomowa, b. re­

daktora „Warsz. Dniewnika" i b. naczelnika wydzia­
łu sekretnego przy kancelaryi ober-policmajstra war­
szawskiego.

RE WIZYA U SICZYŃSKIEJ. U Olgi Siczyń- 
skiej, zamieszkałej przy ul. Czarnieckiego pod 1. 
26, matki Mirosława, zabójcy śp. A. Potockie­
go w ostatnich dniach podczas rewizyi znale- 
zionb: 2 pary bluz, 1 parę spodni wojskowych, 
plecak, 1 chleb i 10 naboji karabinowych.

Siczyńska twierdzi, że rzeczy te zostawił u 
niej Mikołaj Strutyński wracając z austryackie- 
go wojska w jesieni ub. roku. Rzeczy zdepono­
wano na policyi.

LILIPUCI Wi COLOSEUM swemi niezwykle in­
teresującymi popisami akrobatycznymi wzbudzają po­
dziw na każdym wieczorze. Pozatern świetny imitator 
głosów Little Bill oraz akt gimnastyczny rodzeństwa 
Erik ogólnie się podobają. Program uzupełniają ku- 
plecista Bronowski, kabarecista Odrobiński i pieśniar­
ka Rotowska. Kończy program jednoaktówka z p. 
Michnowską i p. Okornickim na czele. Za zasługę 
dyrekcyi podnieść należy, że mowa obca nam nie 
rozbrzmiewa więcej ze sceny.

WYSTAWA DOROCZNA prac uczniów i uczenie 
szkoły zręczności ,.Llojd“ (kartoniarstwo, wyroby drze­
wne, introligatorstwo, sztuka stosowana) p. Łucyi 
Wieser, ul. Sokoła ł. 3, II. p„ będzie otwarta od 
dnia 26 czerwca do 1 lipca w godzinach od 10—1 
i od 4—7.

KOMITET UCHODŹCOW-ROLNIKOW przyj­
muje podania o bezprocentowe pożyczki susten- 
taeyjne Godzien od 10 do 12 w gmachu galic. 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego we Lwo­
wie, ul. Kopernika I. 4. Przybysławski, przew. 
Komitetu.

| v S I A I l E S Ł J l i l E , ▼
Za rubrykę tę redakeya nie odpowiada.

codziennie od 5 — 7 wiecz. i od 7*30— 11 w noc>
H a -s ia r n l „ U fu r sz a iłi i!4'

(Róg placu Smolki i u licy M ickiewicza).

Obrońca w sprawach karnych
MronMaf dr. JÓZEF FRUCHS

/ Lwów, ul. Cłowa 12. 439-2

Mliii p iej Ipii la li. w i i l i .
Prasa warszawska omawia żywo wiadomość 

o w zięciu do niewoli p rzez U kraińców  w Czort- 
kowie całego batalionu legii akadem ickiej i stwier­
dza, że wiadomość ta wywarła niezmiernie bo­
lesne wrażenie w całem społeczeństwie pol- 
skiem, w batalionie tym bowiem służy mło­
dzież uniwersytecka polska, która na pierwsze 
wezwanie rzuciła uczelnie i stanęła pod broń. 
W ostatnich miesiącach pewna liczba akademi* 
ków została wycofana z 36 p. p., którego czę­
śc ią  składową był ów batalion. Obecnie bata­
lion ten znalazł się w ręku najokropniejszych 
wrogów naszych.

Przesilenie gabinet w Czechach.
PRAGA. (P. A. T.) Rokowania w sprawie 

przesilenia rządowego dobiegają do końca, Ma 
saryk przyjął wczoraj deputacyę różnych par 
tyi socyalistycznych. Filarem nowego rządu ma 
być blok socyalno-agrarny.

W kołach parlamentarnych twierdzą, że 
pierwszym kandydatem jest Benesz, który mimo 
to pozostałby na stanowisku ministra spraw za­
g ran iczn y ch .



I.

.DZIENNIK LUDOWY" Nr. 171

Pod rządam i sprzym ierzeńców ,
K ołom yja, 19. czerwca.

Głód, bezrobocie , d ro ży zn a  i s ta n  ob lęże­
n ia  — oto pokłosie z gleby kołomyjskięj. Ten 
opłakany splot rzeczy pogarszają jeszcze w zna­
cznym stopniu cho ro b y  epidem iczne, jak ie  dzie- 
s ią tk u ją  ludność.

tiSidmo g łodu
zagląda do chaty robotnika, pozbawionego pra­
cy przez siedm miesięcy rządów ukraińskich a 
obecny stan nie zmienia sytuacyę ani na jotę.

Od trzech tygodni mamy rządy okupacyjne 
rumuńskie z administracją pozornie polską. 
Pisze „pozornife*, bo niewiadomo właściwie czy 
administracja ta ma jaką władzę wobec przy­
dzielenia do jej działów i rozgałęzień kontrol­
nych organów rumuńskich. Toteż w tej mierze
p an u je  zu p e łn a  d czo ry en tacy a  i w yczekiw anie 
decycyi ze strony powołanych czynników pol­
skich. Rzucenie bogatego i malowniczego kęsa 
ziemi, zasobnego w lasy, naftę i sól, w poda­
runku za pomoc wojskową bardzo problema­
tyczną, nic da się spokojnie pomyśleć;. Ludność 
polska, która z tęsknotą czekała powrotu na 
„ojczyzny łono", obecnie z niepokojem śledzi 
dalszy bieg wypadków i stanowczo 

p ro te s tu je  p rzeciw  ew en tua lnem u  odd an iu  jej 
k ró lestw u  ru m uńsk iem u , 

które nie może mieć chyba żadnej pretensji do 
tej połaci ziemi.

(Korespond. „Dzień, Ludowegou).
Od św ia ta  je s te śm y  dale j odcięci; poczty an i 

bezp o śren ieg o  p o łączen ia  kolejow ego niem a,
a trudności wr dostaniu przepustki rumuńskiej 
względnie polskiej znaczne. Władze polskie o- 
trzymały nakaz niewypuszczania swych urzędnL 
ków i zatrzymania ich na dotychczasowych sta­
nowiskach. Również poborowi pozostają na 
miejscu. Tymczasem odbywa się tworzenie woj­
ska polskiego drogą werbunku; Dzienników 
polskich nie otrzymujemy żadnych, co sprzyja 
poczcie „pantoflowej*.

Za sp rz e d a ż  lu b  ro z sz e rz a n ie  gazety  poi 
sk ie j g rozi a resz to w an ie  i trzy  la ta  w ięzien ia!

Doświadczył tego na własnej skórze tow. 
Łopatka za kolportaż „Dziennika Ludowego" 
z 12. b. m. z korespondencją z Kołomyi o go­
spodarce rumuńskiej. Zapytać się zatem godzi 
gdzie żyjemy i jak długo potrwa ten stan.

O ludność nie troszczy się nikt.
Rum uni wywożą co m ogą, 

nie dając wzamian zato literalnie nic. Koopera­
tywa robotnicza w miarę możnośei stara się 
zaopatrywać robotnika w środki spożywcze, ale 
bez pomocy z zewnątrz nie będzie mogła po­
dołać wziętemu na się zadaniu. Toteż robotnicy 
liczą na pomoc swych braci z Polski, ufni, iż 
ci wesprą ich w potrzebie istotnie wielkiej.

m.

wisku i
Niech żyje Socjalizm 1
Niech żyje Niepodległa Polska Socjalistyczna i 
Niech żyje P . P . S. 1

P.P.lmizlieiiii.
Odezwa Centralnego Kom. Wyk. P. P. S. 
Centralny Komitet Wyk. P. P. S. wydal o- 

dezwę do wszystkich robotników7 polskich, w| 
której wyjaśnia przyczyny, dlaczego współpraca! 
z komunistami stała się niemożliwa i dlaczego 
proletaryat polski powinien skupić się wyłącznie 
przy programie P. P, S.

Brzmi ona :
Towarzysze! Towarzyszki 1 

Przez szereg miesięcy zasiadaliśmy we wspól­
nych z komunistami Radach Delegatów Robotni­
czych, próbując nieustannie z Rad tych uczynić 
narzędzie twórczej pracy socjalistycznej.

Wysiłki nasze i starania nie odniosły skutku. 
Inaczej bowiem zupełnie pojmowały swoją rolę 
żywioły komunistyczne. Wszystkie niemal po­
siedzenia komuniści wyzyskiwali dla namiętnych, 
nieuczciwych, pełnych obelg i oszczerstw na­
paści na P. P. S. Przywódcy komunistów zabie­
rali głos polo jedynie, by judzić grupy robotni­
ków na siebie wzajemnie. N ajdziksza  d em ag o g ia  
s ta ła  s ię  chlebem  pow szednim . Wywoływano 
bezmyślne strajki, skazane z góry na klęskę, pod 
płaszczykiem powagi Rad komuniści uprawiali 
swą taktykę destrukcyjną i demagogiczną*

W tych miejscowościach, w których komu­
niści zdobyli na gruncie Rad mniej czy więcej 
pokaźne wpływy, rosną dzisiaj w liczbę zwolen­
ników organizacje reakcyjne Narodowego Zwią­
zku Robotniczego i chrześcijańskiej demokracji; 
gdzieindziej znowu niepodobna przystąpić do re­
alnej działalności wskutek ustawicznej obstrukcji 
komunistycznej. '

Tak dłużej być nie mogło 1 
Na P. P. S. spoczywa odpowiedzialność za 

przyszłość mchu robotniczego w Polsce. Nie 
możemy pozwolić na to, żeby Rady Delegatów 
Robotniczych wyrodniały i stawały się siedli­
skiem dezorganizacyi i zamętu. K om uniści z a ­
c iem nia ją  św iadom ość so c ja lis ty c z n ą  p ro le ta ­
r ia tu ,  zamiast rozumnej konsekwentnej walki 
klasowej rzucają demagogiczne hasła, robotni­
ków pragną traktować jako narzędzie swej nad

nimi dyktatury, w imię naśladowania bolszewi-j 
ków rosyjskich i połączenia się z nimi pomia-: 
tają interesami, robotników7 polskich.

Klasa robotnicza ma tylko dwie drogi przed 
sobą:

Socjalizm twórczy, socyalizm rewolucyjny,
który zwycięża,

albo anarchię, rozbicie i klęskę.
Klasa robotnicza stanie pod znakiem socya- 

lizmul ♦
Towarzysze: Towarzyszki! Od dwudziestu 

pięciu lat uznaliśmy za swoje hasło polityczne 
niedodległą Republikę Polskę. Z bronią w ręku 
walczyliśmy przeciw* caratowi, przeciw pruskiej 
i austryackiej okupacyi. Dziś jeszcze Polska 'nie 
jest zjednoczona, a jej samodzielność państwowa 
jest wciąż zagrożona ze strony rosyjskiej i nie­
mieckiej" 1 w tak ie j chw ili kom uniści w ciąż 
o d rz u c a ją  n iepod leg łość , a  w ięc w y stęp u ją  p rze ­
ciwko R epublice po lsk ie j!

Nie m oże tu  być p o je d n a n ia !
Robotnicy! Robotnice! Rady Delegatów Ro­

botniczych muszą stać się ośrodkiem czynu i 
odpowiadać interesom proletaryatu polskiego i 
warunkom naszej walki. Niechże w całym kraju 
Rady Delegatów Robotniczych staną na gruncie 
platformy
N iepodleg łej i  Z jednoczonej Polsk iej R zeczy­

pospo lite j S o e y a lis ty e z n e j!
Niech proletaryat polski oświadczy wyraźnie 

wichrzycielom: dosyć oszczerczego jątrzenia we­
wnątrz ruchu robotniczego !

Rady D elegatów  R obotniczych, w yznające  
p ro g ram  ideow y S ocy a lism u  i N iepodleg łości, 
m u szą  skup ić  doko ła  s ieb ie  ogó ł robo tn iczy , 
stać się wyrazem prawdziwej, świadomej woli 
pro jęta ryackiej. Będą one wchodziły w razie po­
trzeby w porozumienie z podobnemi instytucya 
mi innych kierunków, ale tylko na gruncie 
pracy i poźytęcztsego czynu !

R. D. R. kończą bezpłodny okres swTego 
istnienia, w który wepchnęli je komuniści.

Towarzysze ! Towarzyszki!
Reakcya społeczna zbroi się przeciwko nam.
Przemocy burżuazyjnej przeciwstawimy siłę 

organizacyi!
Wszyscy pod sztandary! Wszyscy na stano-

Lenin a Trocki.
Korespondent ajencyi Radio, bawiący w War­

szawie w paryskim „Temps* kreśli charakte­
rystykę Lenina i Trockiego według informacji, 
których udzielił mu pewien bolszewik, żyjący w7 
bezpośrednim kontakcie z obu władcami obecnej 
Rosy i.

Nie ukrywamy już przed sobą, że rządy bol­
szewickie dobiegają końca — mówił ów bolsze­
wik. — Trocki cieszy się Zawsze jeszcze śród 
swych stronników tem samem gorącem uwiel­
bieniem, jakkolwiek korrupeya jego jest dzisiaj 
faktem sprawdzonym. Lenin natomiast spotyka 
się z krytyką bardzo ostrą. Jego niewzruszona 
uczciwość nie dopuszcza pobłażliwości w7 sto­
sunku do łotrów wszelkiego gatunku. Ten czło­
wiek nlesprzedąjny p rz e s ta ł  być popu larnym  z 
pom odu su row ośc i sm eieh z a sa d . Życic prowa­
dzi niesłychanie skromne. Niektóre dzienniki 
Entenie’y pisały, że Lenin pobiera „listę cywil­
ną". To fałsz. Jego pensya miesięczna wynosi 
3.000 rubli — cyfra fantastyczna przed wojną, 
dzisiaj wszakże nie przekracza średniej płacy 
robotnika. Gdy lekarze zalecili mleko chorej żo­
nie Lenina — nie mógł kupić, bo cena była za 
wysoka...

Lenin znosi Trockiego, nie chcąc skompro­
mitować rewolucji, żywi jednak d:a tego drti* 
p teżn ika p o g a rd ę  b ezg ran iczn ą .

Niedawno, gdy Trockij wysłał lulka milio­
nów* rubli do pewnego banku argentyńskiego, 
Lenin, w obec grona „komisarzy11, rzekł doń 
tonem wzburzonym; — „A więc tobie się zdaje, 
że będziesz używał tego majątku? Zapewniam 
cię, że nie umrzemy starcami'’- — Na co Trocki 
odparł, że nie ma złudzeń, ale, że jak mow ą 
Amerykanie, chce „wyzyskać chwilę".

99 Autonomiczna" gospodarka 
w  Slow. Czerwonego Krzyża.

Spraw*a całkowitego wyświetlenia głośnych 
już w prasie nieporządków w Sanatoryum Czer­
wonego Krzyża w* Zakopanem, weszła obecnie 
w nową fazę.

Delegowana niedawno z Warszawy do Za­
kopanego specjalna komisja Rządowa, po do­
konaniu szczegółowej rewizji ujawniła mnóstwo 
wadliwości nietylko w Sanatoryum Zakopian- 
skiem ale i w gospodarce krajowego Stowarzy­
szenia Cz. Krzyża wogóie.

Stawiane władzom naczelnym Stowarzyszenia 
zarzuty zaniedbania gospodarki i rachunkowo­
ści, lek cew ażen ia  d o b ra  żo łn ie rz a  po lskiego, 
wyjątkowej bezczynności w całej administracji 
itp. potwierdziły się niestety w zupełności. Uja­
wniła się konieczność niezwłocznego przystą­
pienia przez władze rządowe do zbadania 'wszyst­
kich innych agend Stowarzyszenia i zarządzenia 
jak najenergiezniejszych kroków sanacji.

Całej tej akcyi komisarza rządowego do 
spraw Czerwonego Krzyża, stanął na przeszko­
dzie fakt niebywały w praworządnym państwie. 
Oto, prezydyum Krajowego Stowarzyszenia 
Czerwonego Krzyża zam knęło  p rzed  w ładzam i 
rządow em i drzw i b iu r  i składnic Czerw. Krzyża 
i oświadczyło że... w arszaw sk ich  w ładz  — g a ­
licy jsk ie  s to w arzy szen ie , jako „autonomiczne* 
nie uzn a je .

„CHimEKH" od środy, dais 25
do saBofj, dnia 28 czerma 6. r.

f i lm  spo łeczn y  n a  tle  w ydarzeń  o s ta tn ie j d o b y !

HENNY PORTEM
znakomita artystka w sensacyjnym dramacie socyainym

BŁĘDNE DROGI
W genialnej koncepcyi zobrazowano w tym, jedynym w swoim rodzaju, dramacie tragiczne konflikty dzisiej­
szego przewrotu społecznego! — Rzecz niesłychanie ciekawa i godna widzenia, mówiącą sama ża siebie 

i dlatego wstrzymujemy się od wszelkiej krzykliwej reklamy.

4
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Polityka Niemców wobec Ukrainy
Dnia 31 maja odbyła się w Kijowie konferencya 

obu republik sowieckich, rosyjskiej i ukraińskiej, w 
sprawie wzajemnych stosunków ekonomicznych o- 
bu krajów, a przedewszystkiem- wwozu i wywozu 
produktów. W konferencyi tej brało udział trzech 
delegatów rządu niemieckiego (Scheidemanna).

Rzecz charakterystyczna, że we wszystkich kwe- 
styach spornych, gdzie republika rosyjska wykazy­
wała tendencye centralistyczne, delegaci niemieccy sta­
wali po stronie bolszewików ukraińskich.

„Gazeta Polska" dodaje do tej wiadomości na­
stępujące uwagi:

„Wiadomość ta z kilku względów jest charakte-

„Ban Miera" i  M i i i
W berlińskiej wszechniemieckiej „Deutsche Ztg.“ 

ogłasza były członek Izby panów von Hetzberg-Lettin 
otwarty list do b. prezydenta ministrów, Scheideman­
na, w którym za rzekome zbrodnie Scheidemanna do­
maga się dla niego ni mniej ni więcej, tylko kary 
śmierci. W- liście tym pisze: „Pan • pragnąfbś znisz­
czenia narodu i wojska, ponieważ chciałeś pan za­
garnąć władzę. Pan rozbiłeś niezwyciężone wojska 
niemieckie przez haniebne warunki pokoju; Pan wy­
dałeś z rozmysłem nieprzyjacielowi niemiecką flotę, 
która według pierwszych planów miała być inter­
nowana w neutralnych portach; Pan z Erzbergerem 
przetransportowałeś armię Hallera do Polski, która 
teraz zagraża wschodowi Niemiec; Pan jesteś głów­
nym winowajcą, że teraz Niemcy stoją bezbronne 

. wobec nieprzyjaciela!
We Francyi na długo przed rewolucyą unieszko­

dliwiłby pana Clemenceau, jako defetystę (prowa­
dzącego politykę, która wiedzie do klęski; w Niem­
czech niedołężny rząd z tchórzliwej trwogi przed 
Panem i twymi ludźmi nie miał do tego odwagi. 

; Według kodeksu karnego Pańskie czyny zasługują na 
1 karę śmierci".

„Beri. Tageblatt" dodaje uwagę: „W dawniej­
szych czasach byłoby nieco niezwyczajne, gdyby pru- 

' ski p o l i t y c z n y  urzędnik w ten sposób zaatako- 
1 wał kanclerza państwa. Dzisiaj ta metoda zdaje się 
nie budzi żadnych zastrzeżeń".

rystyczna. Przedewszystkiem stwierdza ona raz jesz­
cze, że Niemcy są w stałym kontakcie z bolszewi­
kami. Powtóre, widać z niej, jak Niemcy rozumieją 
żywotność sprawy ukraińskiej i starają się nie zry­
wać z nimi kontaktu.

Czyż fakty te niczego nie nauczą naszych poli­
tyków z prawicy? Czyż nie widzą oni, że sprawa 
ukraińska istnieje — czy chcą oni tego, czy nie chcą? 
Czyż chcą oni, by wrogowie, nasi robili z niej cią­
gle atut dla siebiek a nam wara od wchodzenia 
w porozumienie z tymi czynnikami, które do tego 
się nadają w interesie naszym i ich własnym".

i r ó l .
Na Węgrzech, gdzie rząd sowietów wydał bez­

względny zakaz sprzedaży napojów wyskokowych, 
znajduje się obecnie 2 i pół miliona hektolitrów wi­
na, których — jak w referacie swoim na krajowym 

, kongresie Rad podniósł komisarz ludowy, Hambur- 
i ger — „należy się szybko pozbyć, gdyż skoro w 
sąsiednich krajach zapanuje dyktatura prołetaryatu,

, będzie ta także1 wprowamdzony zakaz sprzedaży al­
koholu i wino węgierskie nie znajdzie zbytu. Sprze­
dano jit; 350 Ó00 hektolitrów, 350.000 hi. jest już 
w drodze transportowej".

Jedno pismo wiedeńskie donosi, że członkowie 
związku austryackich handlarzy win zobowiązali się 
słowem honoru nie kupować od rządu węgierskiego 
win pod żadnym warunkiem, „ponieważ chodzi tu 
o własność, odebraną bezprawnie przemocą węgier­
skim towarzyszom zawodu, którzy w najlepszym ra- 
zei otrzymali za to bezwartościowy kwit".

Zdaje się, że wiedeńscy handlarze wina nie, tyle 
powodują się sympatyą do swych węgierskich ko­
legów zawodu, jak raczej obawą, że przez napływ 
wina węgierskiego dotychczasowe wysokie ceny wina 
w Wiedniu musiałyby spaść.

malwersacyi kartami spożycia przedstawia się 
pod pewnym względem odmiennie, jak to opi­
sano w „Dzienniku ludowym41 z dnia 23. b. m.
L. 168, a to następująco:

Szefowi Centralnego Biura kart spożycia 
przy ul. Piekarskiej 11.
p o d e jrzan y  by? ju ż  od pew nego c z a su  sklep  

rejonow y Geni K eller
przy ulicy Żółkiewskiej 1. 48, gdyż pewne oko­
liczności wskazywały, że właścicielka tegoż pro­
wadzi nieczyste interesu kartami spożywczemi. 
Zarządzone dochodzenia poufne potwierdziły 
podejrzenia i wobec tego już z całą pewnością 
dodatniego rezultatu zarządził szef C. B. kart 
niespodzianą rewizyę u Kellerowej dnia 20. ł>m. 
przy spółudziale p. Pawluka kom. w C. B. kart 
i por. W. P. p. Tychowskiego z Dzielnicy III.
M. S. O.

Przy rewizyi
zna lez iono  s ło k ilk a d z ie s ią t k a r t spożycia

wśród takich okoliczności, że nie ulegało żadnej 
wątpliwości, iż znalazły się one w rękach kup­
cowej drogą nielegalną. Zaskoczona i przestra­
szona; zeznała, że
k a r t  tych d o s ta rc z y ła  je j je d n a  z pan ien  B iu ra  
okręgow ego k a r t spożyc ia  Dzielnicy trzec ie j 

przy  ul. Ż ółk iew sk ie j 1. 60,
a nic, jak mylnie w powołanym artykule po­
dano, „te uczynić to miała jedna z panien Cen­
tralnego Biura kart przy ul. Piekarskiej i to. za  
Wiedzą swego rad cy  • Kierownikiem zaś okrę­
gowego Biura Dzielnicy III, jest emerytowany 
sądowy były radca dworu, co do którego ani 
na chwilę przypuszczać nie można, że działo 
się to za jego wiedzą. Kellerowej odebrano na­
tychmiast prawo rejonowej sprzedaży, 
w drożono postępow an ie  ad m in is tracy jn o -k a rn e , 
ponadto zrobione doniesienie do prokuratoryi. 
Przez zupełnie błędne przedstawienie sprawy o 
powołanym wyżej artykule „nowa afera magi­
stracka44 wyrządzono wielką krzywdę obecnemu 
szefowi C. B. kart WP. Radcy Frydrykowi Mal- 
zacherowi, który dopiero od krótkiego czasu 
kieruje tym urzędem, ale już dał się poznać 
jako energiczny i bezwzględny w tępieniu wszel­
kiego rodzaju nadużyć.

Cena egzemplarza 28 K. Zamawiać można li­
stownie: Wydawnictwo Księgi pamiątkowej, Wiedeń 
VII. Schottenfeldgasse 82/2.

SKŁAD ŚMIECIA i  PADLINY. Mieszkańcy 
ul. Piaskowej skarżą się, że pod samemi oknami 
ich mieszkań urządzono śmietnisko. Ostatnimi 
czasy wyrzucono zapewne nocą zdechłego konia 
w to miejsce, a psy roznoszą gnijące ochłapy 
nierzadko po sieniach i klatkach schodowych 
kamienic. Śmietnisko wydaje w upalne dni 
obecne niemożliwą woń, że okien otworzyć 
niepodobna. Tłumaczy się Magistrat, źe usunie­
cie śmieci natrafia na wielkie przeszkody z po­
wodu braku koni. Podzielają to zapatrywanie 
w zupełności mieszkańcy ul. Piaskowej, ale też 
dalecy są od tak wygórowanych, pretensyi, bo 
śmiecie miał im Magistrat wywieść z pod okien. 
Wystarczy, jeśli ta władza przyszłe partyę ro­
botników z łopatami, ci zepchną śmiecie do 
rowu (co się aż prosi) i przesypią warstwą pia­
sku, który jest na miejscu. Trochę dobrej woli, 
a da się to zrobić. Będzie to przytem jednym 
z realnych dowodów, źe zwalcza się u nas na­
prawdę niebezpieczeństwo chorób zakaźnych.

BEZ DOKUMENTÓW. P. Henryk Kwaśniewski, 
zamieszkały przy ul. Sienkiewicza pod 1. 9, przy­
jął z Komitetu uchodźców przy ul. Rutowskiego do 
służby przed trzema dniami rzekomą Szymańską bez 
żadnych dokumentów. Wczoraj wymieniona skradła 
na szkodę p. Kwaśniewskiego garderobę wartości 
4.000 koron i zbiegła w niewiadomym kierunku.

SPRAWA ZATOPIENIA OKRĘTÓW, NIEMIE­
CKICH. Zatopienie przez Niemców wielu okrętów wo­
jennych, które miały być wydane koalieyi, wywołu­
je w prasie francuskiej wzburzenie. Francya liczy­
ła na to, że wydane okręty niemieckie wzmocnią 
flotę francuską. Podnoszą się zarzuty, że Anglia u- 
myślnie przez niedbały dozór nad okrętami umożli­
wiła Niemcom zatopienie ich, lękając się wzmocnienia 
floty francuskiej.

Kontradmirał niemiecki Reutter miał oświadczyć, 
źe przyjmuje pełną odpowiedzialność za zatopienie 
okrętów wojennych, ponieważ działał w myśl roz­
kazu, wydanego w r. 1914, przez byłego cesarza 
Wilhelma, aby raczej zatapiać okręty, niż żeby miały 
wpaść w ręce nieprzyjaciela.

63 WYZYSKIWACZY W NOWYM SĄCZU- W 
Nowym Sączu stanęło przed sądem 63 restauratorów, 
oskarżonych o uprawianie wyzysku przy cenach po­
traw i napojów. Kary wymierzone sięgają do 1.000 
koron.

Z DNIA I NOCY. Panu K. Biberowi, handla­
rzowi skradziono w ul. Legionów z kieszeni spo­
dni portfel, zawierający 2.500 koron i dokumenty.

P. Annie Kalmichowej skradziono z mieszka­
nia przy ul. Dąbrowskiego 6 prześcieradła, o- 
brusy i karty zastawnicze, wartości 2.000 kor:

P. S. Rosnerowi skradziono w wozie tramwa­
jowym Ł. D. portfel, zawierający 120 lcur.

W wozie tramwajowym na tej samej lim: skra­
dziono p. Zofii Kowalskiej pugilares, zawiera­
jący 400 koron.

Panu.M. Neuwerowi, gospodarzowi, skradziono 
z kieszeni bluzki 200 koron.

Ąóżne.

M h i  Ulane oM sow em  a p r o w i ia tp m  u fc jw sf  
i s t n a  karty spożycia?

Nie p rzy  ul. P ie k a rsk ie j, ty lko Ż ó łk iew skiej 
pod 1. 60.

Z kół.miarodajnych donoszą nam, że sprawa

„SZLAKIEM TULACZYM" Księga pamiątkowa 
wychodźetwa polskiego 1914—1918, pod redakeyą A. 
Senensiieba, opuściła prasę.

„Księga pamiątkowa" jest wiernym obrazem o- 
statniej martyrologii ludu polskiego, w latach smutnej 
tułaczki. „Księga" zawiera dokładną statystykę wy 
chodźctwa, organizacye polskie na wychodźetwie, do- 
kmnenta, opisy, pamiętniki. Bogaty dział ilustracyjny 
zdobi księgę.

Smutna historya baraków choceńskich została 
wiernie oddaną.

W obfitym dziale literackim, poświęconym smut­
nej historyi tułactwa, znajdujemy utwory: Wł. Or- 
kana, I. Nikorowicza, Anny Neuman owej, Kaseta, 
Edwarda Słońskiego, Artura Cwikowskiego i w. i.

Komunikaty.
POSIEDZENIE Sekeyi Kobiet P. P. S. odbędzie 

się w Ipiątek o godz. 7 wieczorem w Rynku 1. 8, 
I. p. Sprawy bardzo ważne!

STÓW. ZAWODOWE i zapomogowe pomocników 
handlowych we Lwowie; wzywa wszystkich, na o- 
statniej liście zapisanych handlowców żonatych i dzie- 
ciatych, aby się zgłosili celem pobrania zasiłku w 
lokalu stów. przy ul. Dominikańskiej 7, codziennie 
między 'giodiz* 5 a 7 popoł.

UNIWERSYTET ŻOŁNIERSKI WE LWOWIE (ul. 
Ossolińskich 1. 11) zwraca się z gorącą prośbą 
osób prywatnych, jakoteż instytucyi, towarzystw itp. 
o wypożyczenie względnie sprzedaż po przystępnych 
cenach: patefonów, gramofonów, płyt nutowych do 
tychże, dalej aparatów projekcyjnych, potrzebnych do 
czytelń i herbaciarń żołnierskich.

W  k in o te a trz e  „W H H D H ", n i.  3 -gss m a ja  I I — Dziś I  n  d n i na s tę p n e

OSTATNIA SR A
przepiękny, senzacyjny d ram at salonow y 
w 3  w ielkich rozdziałach z w spółudział, 
znakom itych a rty s tó w  jak f f e is a d w  

l o o s ,  I m S y n d  i Swych.
Program uzupełnia świetna, prawdziwęro hu­
morem tryskaiąca komedya 642—1

*
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W głównej roli jako „ Homunkulus ‘ najznakomitszy aktor współczesny

KOŁO MIEJSCOWE KOLEJARZY uprasza wszyst­
kich mężów zaufania, którzy mają bloki deklaracyjne, 
aby je najpóźniej do 28 czerwca, złożyli w sekretaryacie 
Koła pnjy ul. Gródeckiej i. 69.

KOŁO POLEK SOKOŁA 11 udziela wszelkich in- 
formacyi dotyczących opieki nad uchodźcami, a w szcze­
gólności w sprawie ich wyżywienia, pomieszkania, za­
opatrzenia w odzież i pośrednictwo w pracy.

Datki w naturze i pieniądzach przyjmuje Komitet 
codziennie od godz. 9 — 11 i od 4—7 w lokalu Czytelni 
Sokoła !1 ul. Kętrzyńskiego 74 (dawniej ul. Szeptyckich).

KOMITETOM DLA UCHODŹCÓW poleca „Opieka 
nad młodemi kobietami6, dla nich bezpłatne pośrednictwo 
i>raey, plac Kapitulny 2.

BEZPŁATNE POŚREDNICTWO PRACY dla kobiet- 
uchodźczyń poleca .Opieka nad rołodemi kobietami", 
plac Kapitulny 2.

TOWARZYSTWO HISTORYCZNE W sobotę dnia 
28 bm. na posiedzeniu Tow. w sali sekćyi dziekanatu 
lekarskiego (uniwersytet 1. p.) wygłosi p radca Józef 
Siałyaia Chołodecki odczyt p, t . : „ks. Adam Sapieha i 
wyprawa wołyńska 1863 r. w świetle aktów procesu 
karnego". Początek o godzinie 6.30 wieczorem. Goście 
mile widziani.

V DROBNE OGŁOSZENIA. V

weneryczne, skórne, zastarzałe — 
leczy «3U%

^3RLXS30:E3t, laJLiasfc W a ł o w a ,  1. X X .
Wstrzykiwanie preparatu Neo Salvarsanu tylko przed­
południem. 378

kauczukowe i metalowe wy­
konuje po najtańszych cenach

ilaks filaśerman
PIECZĘCIE

Potężna Petulska powróciła z Krakowa 
i przyjmuje panie na czas 

słabości za DYSKRECYĄ i poleca się jako ZDOLNA 
t PRAKTYCZNA AKUSZERKA. Ul. Gródecka 1. 26, 
1. p. 436-1

‘ 8ram°f°n ma do sprzedania firma 
SłSW iB lJ Antoni Sosnowski w Drohobyczu, ul.

Stryjska (vis-a-vis 
reperacyc.

gazowni).. Przyjmuje się też wszelkie

Polska szkoła pospolita (powszechna) Dra J.
Niemca dla chłopców i dziew­

cząt, Pełczyńska 28 wśród pięknej przyrody i wielki 
ogród szkolny, słoneczna polanka do zabaw, cieniste 
aleje. Sale słoneczne, hygieniczne, sala gimnastyczna, 
scena do przedstawień teatralnych. Plan nauki zrefor­
mowany. Córka właśo cielą zakładu, obecnie docentka 
uniw. ameryk. w Stanach Zjedn. powróci do kraju 
i weźmie udział w reorganizowaniu szkoły. Wpisy ńa 
rok szk. 1919/20 codziennie od 4—5 popoł. 420—3

R f tW P f t f  nowe 1 używane, iakoteź części składowe 
l iO W O I J  do tychże w wielkim wyborze po cenach 
przystępnych poleca Jakób Rosenman, Lwów, ul. Akade­
micka L 26. Przyjmuje rowery do naprawy. 624—10

na Przepuk]iny; pępka, brzucha, pachwi- 
ny itp. Opaski brzuszne na guniach 

przeciw Rozmaitym dolegliwościom wewnętrznym, w cier­
pieniach macicy, obwisłym brzuchom, oberwaniu się, 
latającej nerce itd. Wykonuje natychmiast i wysyła po­
cztą M. L Polaczek w Samborze 22.

StampiSie kauczukowe oraz metalowe 
wykonuje naj­

spieszniej i najtaniej fabryka stampil kauczukowych 
D. Weiss, Lwów, Sykstuska 13, V piętro, róg Szajnochy.

Monogramy srebrne na papierośnice lub 
portfelach ręcznie wy­

konane po 1C 15 poleca rytownik D. Weiss, Lwów, Syk- 
stuska 13, i. piętro, róg Szajnochy.

Tabliczki mosiężne na drzwi ręcznie grawe­
rowane po K. 15 poleca 

rytownik D. Weiss, Lwów, Sykstoska 13, I. piętro, róg 
Szajnochy.

Tablice nagrobkowe
K. 30 wykonuje rytownik
1. p., róg Szajnochy.

metalowe aia (pole­
głych legionistów) po 

D. Weiss, Lwów, Sykstuska 13,

w dobrym stanie, silne, Nr. 36 okazyjnie do 
U3Jt*B3%a sprzedania. -  Wiadomość: ul. Leona Sapiehy 
L 67, 111 p., na prawo.

adwokat we Lwowie, ul. 
Sienkiewicza 1. 2 został 

ustanowiony substytutem kanceiaryi adwokackiej dr. 
Zygmunta Lesera. 433—2

Dr. E, Margulies

T abH cc n a g r o b k o m  7 S
rytownik 1. Goldgsier,

s P r z e d o s f a la i  ty d z ie ń
ŁOS¥ POLSKIEJ LUTEMU KLSISOHEJ

p o l e c a j ą ;
Bank Kupiectwa polskiego (Halicka), Brada Cha- 
meides (pl. Halicki), Adolf Libman (Sykstuska 8), 
Rohatyn i Ułam ( Trzeciego Maja 12), Krzysztofo- 
wicz (Sokoła 4). Biuro Sokołowskiej (Jagielloń­
ska 3), Trafika specyalna (Legionów 3), Trafika 
Monisa (Rynek róg Halickiej), Schutz i Chajes 

(pl. Maryacki 7). 634—1
Gały los 56 K., pół losu 28 Fi , ósemka 7 R.

Wystarczy, zamówienie korespondentką. 
C i ą g n i e  n ie *  1 l c l e i . s y  l O  i  1SS X i p c a .

H c m a ś c i  B i s  r a i  i
Już nadeszły bluzki zawijane w różnych kolorach po 

najniższych cenach poleca koni. damska
5 5 .  M A N N B R ,  S g & s iu s f ta  2,

W INU roeilersMe 
i ansfryacitig

po najniższych cenach poleca 537—10

HHMISEL NEBBITY 1 m W i f

E i m S E @ S  R IE D L fl
h e  m & w m ,  m l  m rro H S M iE e e  3

Ir. Henryk R esiiris
ordynuje od 8—10, 12—1 i 3—6. 

ac-w aSs-w , ix 2 . 3BCo$»02r*xSJK;eiu X*. X£8, 636—3

S p e c ja l is ta  chorób  sfeornyeh i w enerycznych
n r . a .  smwmz 635-3

sckundaryusz szpitala powszechn., ordynuje od 12--5 
Ł,w<ć»w, mI . K raetasew ekioK O  3.1, piar-fcer.

D is  Z , G R O S S E K
ord. w chorobach skórnych i wenerycznych od 1—3 

Lwów, Rynek 41, I. p.

i  LUDOWE TOW. W Y D A W N I C Z E
^  I Xji"«v c >*w , u l i c a  ®yłŁ»ibi3LSłiafcxa, 3 1  
ą j .... | w yda

WIELKI KSIĄŻKOWY

K A L E N D A R Z
LUDOWY NA R O I 1 9 2 0

Kalendarz ten obejmować będzie działy: lite­
racki, publicystyczny, informacyjny, adresowy 
i ogłoszeniowy. Pierwsze dwa działy opraco­
wane zostaną przez wybitnych literatów i pu­
blicystów, dwa następne przez wyspecyalizo- 

~ :.. '•■■■_:===== wanych fachowców. ==========
Ogłoszenia i adresy adwokatów, lekarzy, inży­
nierów, budowniczych, poszczególnych biur 
i zakładów tak ze Lwowa jak i z prowincyi 
nadsyłać należy pod adresem: LUD. TOW. WY­
DAWNICZE, LWÓW, SYKSTUSKA 21, II. p.

%a»»8B83Błl B8®8BS$SaBSai

153
m*

s r  ó  I s .1
Szllllllte® do lamp, 'Eflj^dSo do prania i toale­
towe, Olgfg maszynowe, wazelinę. Ssnar do wo- 

Łatelsiy i masę fr. do podług — poleca
i S Z S L i G L t o i r  n a f t o w y
Lwów, ulica K ochanow skiego liczba 14.

Odsprzedawcom rabat. 432—3

zow.

O brońca ro sp ra w a c h  k arn y ch  i w ojskow ych '
A dw oliat dr. Leon Hartm an *

u l .  H a l i c k a  1 M e z a n i n  (R ó g  R y n te u ) .

Bodhaffiter- felansisfa
p ierw szo rzędna s iła  433—2

poszukiw any pod bardzo korzystnym i w arunkam i 
Yroarz. Hteadenilcfca. 23, I p.

ialueh rzepakowy
jako pasza treściwa

m sm m  c l i  a .  k r ó w  m m m

w ilości jednego wagona poleca

Lambert i Krzysiak
Ili. P a d l B K S l i e p i  L 1. 646-4

I  641-1 
^saaesag!

K r ó l e s t w a  G a l i c y !  i  L o d o m e r y i  z  W i e l K i e m  K s . K r a K o w s M e m
w r a z  z  F i l i a m i  w  K r a l o w i e  i  S t a n i s ł a w o w i e  ---------

o r a z  E z p o z y t u r ą  w  B i a ł e j

przyjmuję zgłuszenia substcryboyi 
nowych sksyf Banku hipotecznego.

i
i% los&i

r
tm u%
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BSast mszk-ceA S redaktor, odppwiedzialay,: 3AN ŜCZYREK. Dnftleoi R. Goldman we Lwowte, «L Sykstuska 19.
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